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Onego czasu wyszedłszy Jezus z granic Tyryj- 

skich, przyszedł przez Sydon do morza Galilejskie­
go, przez pośrodek igranie Dekapolskich. I przy­
wiedli Mu głuchego i niemego, a prosili Go, aby 

nań rękę włożył. A odwiódłszy go na stronę od 

rzeszy, wpuścił palce w uszy jego; a splunąwszy, 

dotknął języka jego. A wejrzawszy w niebo, wes­
tchnął, i rzekł mu; Elf eta, to jest, otwórz się. I wnet 

się otworzyły uszy jego, i wymawiał dobrze. I przy­
kazał im, aby nikomu nie powiadali. Ale, im On 

więcej im zakazywał, tem więcej rozsławiali, i tern 

bardziej się dziwowali, mówiąc; Dobrze wszystko 

uczynił, i głuche uczynił, że słyszą, i nieme, że 

mówią.

N a u k a
Dlaczego Zbawiciel przy tym cudzie tyle różnych 

podjął czynności?
1 ,  A ż e b y  g ł u c h o n i e m e m u  s a m e m u  w y r a ź n i e  p o ­

k a z a ć ,  i ż  c u d e m  g o  u z d r a w i a ,  i  a ż e b y  z a t e m  w i e ­

d z i a ł , k o m u  z a w d z i ę c z a  u z d r o w i e n i e  i w r e s z c i e ,  

a ż e b y  g o  p r z y s p o s o b i ć  d o  w i a r y  w  S w o j e  B ó s t w o .  

2 .  A ż e b y  w i e r n y m  p r z e z  t e  z n a k i  w i d z i a l n e  w s k a ­

z a ć  n i e w ' i d z i a l n e ,  d u c h o w e  p r a w d y .  3 . A ż e b y  p o ­

u c z y ć  A p o s t o ł ó w  i  K o ś c i ó ł S w ó j ,  j a i k  i o n i  m a j ą  

p r z y  r o z d z i e l a n i u  p o w i e r z o n y c h  i m  ł a s k  w  s p o s ó b  

p o d o b n y  z w r a c a ć  u w a g ę  w i e r n y c h  p r z e z  z n a k i  

p o d  z m y s ł y  p o d p a d a j ą c e  n a  w a ż n o ś ć  ł a s k i  i  s e r c e  

i c h  p r z y g o t o w a ć  d o  t e m  l e p s z e g o  j e j  p r z y j ę c i a .  4 .  

J a k  m ó w i ą  ś w i ę c i  O j c o w i e , s t a ł o  s i ę  t o  d l a t e g o ,  

a ż e b y  w  t e m  u z d r o w i e n i u  g ł u c h o n i e m e g o  o k a z a ć  

n i e w i d z i a l n e  s k u t k i ,  j a k i e  s p r a w i a  Z b a w i c i e l  p r z e z  

S w e  S a k r a m e n t a .

Kogo rozumieć należy w duchowem znaczeniu 

przez owego głuchoniemego?
G ł u c h o n i e m y  b y ł  j e s z c z e  d o t ą d  p o g a n i n e m  i  J e ­

z u s  c h d i a ł  p r z e z  t o  c i e l e s n e  u z d r o w i e n i e  u z d r o w i ć  

t a k ż e  d u c h o w o  u m a r ł e g o  p o g a n i n a . G ł u c h o n i e m y  

w y o b r a ż a  z a t e m  n a s a m p r z ó d  ś w i a t  p o g a ń s k i ,  a  p o ­

t e m  w s z y s t k i c h  l u d z i  w  s t a n i e  g r z e c h u ,  w  k t ó r y m  

s ą  g ł u c h y m i ,  n i e  s ł y s z ą  g ł o s u  B o ż e g o ,  s ą  n i e m y m i  

i d o  B o g a  m ó w i ć  i  m o i d l i ć  s i ę  n i e  m o g ą .  D l a  t e j  t o  

p r z y c z y n y  z a r z ą d z i l i  K o ś c i ó ł , a ż e b y  p o w t ó r z o n e  

z o s t a ł y  o p o w i e d z i a n e  t u  o k o l i c z n o ś c i  u z d r o w i e n i a  

p r z y  u d z i e l a n i u  C h r z t u  ś w i ę t e g o  u  k a ż d e g o  z  o s o b ­

n a  z  j e g o  d z i e c i .  C h r z c ą c y  k ł a d z i e  n a  j ę z y k  c h r z c o -  

r e g o  s ó l  m ą d r o ś c i , p o m a z u j e  p a l c e  j e g o  ś l i n ą  u s t  

i  d o t y k a  n i e m i  u s z y  , , w y b r a ń c a “  i  p o w t a r z a  s ł o w a  

J e z u s a :  „ O t w ó r z  s i ę “ .

Jakie mają znaczenie wewnętrzne czynności tego 

cudu dla nadprzyrodzonego uzdrowienia grzeszne­
go człowieka?

1 , J e z u s  b i e r z e  g ł u c h o n i e m e g o  n a  s t r o n ę ,  z d a ł a  

o d  r z e s z y .  T ą k  s a m o  p o w o ł u j e  B ó g  c z ł o w i e k a  ł a s k ą  

S w ą  u p r z e d z a j ą c ą  z  w i r u  n a m i ę t n o ś c i  i  ś w i a t a ,  a -  

ż e b y  s i ę  z b l i ż y ł  d o  N i e g o .  D l a t e g o  t o  z o w i e  K o ś c i ó ł  

w  p r z e p i s a c h  d l a  c h r z t u  d o r o s ł y c h  c h r z c o n e g o  c z ę ­

s t o  „ w y b r a ń c e m " .  2 . J e z u s  w p u s z c z a  p a l c e  S w e  

w  u s z y  o c h r z c o n e g o ,  P a l c e m  B o ż y m  j e s t  w  r o z u ­

m i e n i u  P i s m a  ś w i ę t e g o .  D u c h  ś w i ę t y ,  k t ó r y  ł a s k ą  

S w ą  ś w i ę t ą  s p r a w i a ,  ż e  c z ł o w i e k  r o z u m i e  z  w i a ­

r ą  S ł o w o  B o ż e .  W i a r a  m u s i  p o p r z e d z a ć  c a ł e  d z i e ł o  

u z d r o w i e n i a , a ż e b y  c z ł o w i e k  p o z n a ł  B o g a  i  w i e ­

d z i a ł ,  c o  M u  s i ę  o d  n i e g o  n a l e ż y .  3 .  J e z u s  d o t y k a  

ś l i n ą  z  u s t  S w y c h  ■ ' B o s k i c h  j ę z y k a  g ł u c h o n i e m e g o .  

T a k  s a m o  d o t y k a  ł a s k a  P a n a  c z ł o w i e k a , a ż e b y  

t e n ż e  m ó g ł B o g a , k t ó r e g o  p o z n a j e  p r z e z  w i a r ę ,  

w y z n a w a ć  t a k ż e  m o w ą  s e r c a , m i ł o ś c i ą . 4 , J e z u s  

s p o g l ą d a  k u  n i e b u  i  w e s t c h n ą w s z y ,  m o d l i  s i ę .  T a k  

s a m o  m o d l i s i ę  K o ś c i ó ł  d o  B o g a  p r z y  u d z i e l a n i u  

c h r z t u  i p o k u t y  o  z b a w i e n i e  g r z e s z n i k a . 5 . S i ł ą  

w s z e c h m o c n ą  w y m a w i a  J e z u s t o  u z d r a w i a j ą c e ,  

• c u d  s p r a w i a j ą c e  s ł o w o :  „ O t w ó r z  s i ę " .  T a k  s a m o  

w y m a w i ą  K o ś c i ó ł  w  i m i e n i u  i z  m o c y  J e z u s a  t o  

p o t ę ż n e  s ł o w o :  „ C h r z c z ę  c i ę  i t d .  R o z g r z e s z a m  c i ę  

i t d . "  6 .  N a  s ł o w a  J e z u s a  s ł y s z y  g ł u c h y  i  m ó w i  n i e ­

m y . N a  s ł o w o  K o ś c i o ł a  u z d r o w i o n y m  b y w a  g r z e ­

s z n i k  z  s w e j  d u c h o w e j c h o r o b y ;  d o b r o w o l n i e  o n  

s ł u c h a  n a u k  K o ś c i o ł a  i z  d z i e c i ę c e g o ,  n i e w i n n e g o  

s e r c a  m o d l i  s i ę  w  m i ł o ś c i  k u  B o g u :  „ O j c z e  n a s z ! *

Co to są ceremonje?
S ą  t o  p e w n e  ś w i ę i t e  z w y c z a j e  i  f o r m y  c i a ł a  d l a  

s ł u ż b y  B o ż e j , o r a z  d l a  p o d n i e s i e n i a  n a b o ż e ń s t w a  

b l i ź n i c h  u s t a n o w i o n e , k t ó r e  s t o j ą  w  z w i ą z k u  z  

t e m ,  c o  s i ę  w e w n ą t r z  d u s z y  l u d z k i e j  d z i e j e  i  t o  j e j  

u s p o s o b i e n i e  n a  z e w n ą t r z  o b j a w i a .
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POWSTANIE KURDÓW.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA KOLONJALNA w PARYŻU.
Przygotowania do międzynarodowej wystawy kolonjalnej, mającej 
się odbyć w 1931 r. w Paryżu, są już w pełnym biegu. Zdjęcie nasze 
przedstawia dział afrykański z niezupełnie jeszcze wykończonemi 

pałacami.

Między Kurdami a wojskami tureckiemi do­
szło ostatnio do krwawych walk przyczem 
obie strony odniosły dość poważne straty. 
Mimo wysiłków ze strony tureckiej nie zdo­
łano dotąd stłumić powstania. Na zdjęciu 
widzimy dwóch Kurdów w malowniczym 

stroju narodowym.

Radjo ostrzega przed Samumem.
Przypadek jest często ojcem wy­

nalazku. Trzem uczonym etnomo- 
logom udało się w sposób nieocze­
kiwany dla nich samych zrobić od­
krycie, które ustrzeże ludzkość od je 
dnego z największych niebezpie­
czeństw pustyni. Francuz Jean Lu- 
geon, dr. Nicola z Lausanne‘y i dr. 
Waldmann z Zurychu wybrali się 
wspólnie na oazę El-Golea w celu 
przedsięwzięcia całego szeregu ba­
dań nad migracjami owadów. Wia­
domo, że wędrujące owady, zaściela­
jące olbrzymiemi rojami urodzajne 
ziemie Afryki i niosące plantacjom i 
zasiewom kolonistów doszczętne zni 
szczenię, stanowią jedną z najdotkli 
wszych plag gospodarki kolonjnlnej. 
Naszym uczonym chodziło o ustale­
nie szlaków oraz trybu migracji, od­
bywającej się nad piaskami pustyni. 
W tym celu badacze ustawili na o- 
branych punktach niezmiernie czu­
łe przyrządy radjowe, ujawniające 
najlżejsze poruszenia powietrza. 
Przyrządy te, zwane atmografami 
miały uchwycić szelest skrzydeł owa 
dów. Tymczasem pewnego dnia w 
telefonie połączonym z atmografem 
zatrzeszczał niespodziewanie kara­
bin maszynowy. Cóż się okazało?

Usłyszany przez telefon grzechot nie 
był spowodowany przez owady, lecz 
przez Samum, który już po upływie 
kilkunastu minut rozszalał nad oazą 
Natychmiast uczeni przedsięwzięli 
ulepszenie aparatu w celu przysto­
sowania go do sygnalizacji zbliża­
jącej się burzy. Obecnie rząd fran­
cuski prowadzi ze spółką uczonych 
pertraktacje w celu eksploatacji ich 
wynalazku, który może mieć wielkie 
znaczenie dla wojsk kolonjalnych 
Francji. (1

Nowe zastosowanie rad ja.
Pewien rolnik francuski, posiada 

jący duży sad, który jest jego dumą 
i przedmiotem szczególnej pieczoło­
witości, toczył walkę zaciętą z ptac­
twem, wyjadającem mu owoce.

Nic nie pomagały najpomysłowsze 
straszydła, ustawiane w sadzie. Pta­
ki szybko oswajały się z panami w 
starych cylindrach oraz panami z 
rozpaczliwie rozstawianemi rękoma 
i wprost drwiły sobie z tych mane­
kinów.

Oto jednak rojnik wpadł na po­
mysł genjalny. Ustawił, mianowicie 
w sadzie głośnik radjowy, połączył 
go długim sznurem ze swem miesz­
kaniem i od czasu do czasu, za po­
ciągnięciem sznura, puszcza w ruch 
swój aparat.

Śkutek okazał się zadziwiający.
Dzikie odgłosy jazzbandów, ryki śpię 
wów i przemówień, dobywające się z 
głośnika, tak przerażają ptactwo, że 
zdaleka omija sad wrzaskliwy, a po­
mysłowy jego właściciel śpi spokoj­
nie. . (1

Kto posiada największą ilość radu?
Okazuje się, że Stan Nowojorski 

jest obecnie posiadaczem najwięk­
szej ilości radu na świecie, bowiem 
ostatnio nabył on za pośrednictwem 
swojej Izby Prawodawczej 5735 mili­
gramów radu, który bedzie oddany 
specjalnemu Instytutowi stanowemu 
w Buffalo dla badania chorób złoź- 
liwych. W Instytucie tym dokony­
wane są niezmiernie interesujące ek 

sperymenty w dziedzinie leczenia 
wszelkich guzów złoźliwych, a nade- 
wszystko raka. , (m

LORD BIRKENHEAD
jeden z najznakomitszych polity­
ków angielskich, zachorował osta­
tnio ciężko na zapalenie pluć.



1 5 1

K W DRODZE 

DO MORSKIEGO OKR.

Harcerki gnieźnieńskie z dru­
żyny harc. im. Królowej 

Jadwigi podziwiają na 

owistówce rozpościerającą 

się przed niemi cudowną 

panoramę. (Patrz opis p. t.: 

„Przez Zawrat", umieszczony 

w czwartkowym numerze 

„Lecha").

15 powodów do dumy Francji.

P a r y s k i e  p i s m o  „ V u “  o g ł a s z a  d o ­

w c i p n y  a r t y k u l i k , w  k t ó r y m  t w i e r ­

d z i , ż e  F r a n c j a  m a  w i ę c e j p o w o d ó w  

d o  d u m y , a n i ż e l i w s z y s t k i e  i n n e  n a ­

r o d y  e u r o p e js k i e . P i s m o p a r y s k ie  

u j m u je  t e  p o w o d y w  1 5  p u n k t a c h .  

A  w i ę c  F r a n c j a  m a :

1 )  N a j w i ę k s z e  k o l e n j e  w  ś w i e c i e .

2 )  P i e r w s z y  a e r o p l a n , z b u d o w a n y  

w  r . 1 8 9 7  p r z e z  K l e m e n s a  A d l e r a .

3 )  N a j w i ę k s z y  m o s t ł u k o w y  z  ż e -  

l a z o - b e t o n u , k t ó r y  ł ą c z y  p o r t  w  B r e s t  

z w y s p ą  P l o u g a s t e l .  •

4 )  N a j w i ę k s z y  h a n g a r l o t n i c z y  w  

A r l .

5 )  N a j w i ę k s z ą  l a t a r n i ę m o r s k ą  

n a  M o n t A f r iq u e .

6 )  N a j p o t ę ż n i e j s z y  r e f l e k t o r ś w i a  

t a  w  S u r e s n e s .

7 )  N a j s z y b s z y  o k r ę t  w o j e n , ś w i a t a

8 )  N a j le p s z e  w i n a  n a  ś w i e c i e .

9 )  N a j s z y b s z y  p o c i ą g  w  ś w i e c i e ,  

ł ą c z ą c y  P a r y ż  z  L j o n e m .

1 0 )  N a j p i ę k n i e j s z e k o b i e t y n a  

z i e m i .

1 1 )  N a j l e p s z y c h  k r a w c ó w  d a m s k .

1 2 )  P i e r w s z e  k i n o .

1 3 )  P i e r w s z e k i n o d ź w i ę k o w e  

( w y n a l e z i o n e  p r z e z  G a u m o n t a  w  r .  

1 9 1 0 ) .

1 4 )  N a j le p s z ą  k u c h n ię  ś w i a t a .

1 5 )  K r a j , w  k t ó r y m  n a j l e p i e j s i ę  

ż y j e .  ( 1

k e l n e r B o n k o w s k i . P o  p i ę c i u  d n i a c h  r y ­

b a c y  w  N e d l i tz , l e ż ą c e m  n a d  t e m ż e j e ­

z i o r e m , w y d o b y l i z w ł o k i j u ż  w  s t a n i e  s i l ­

n e g o  r o z k ł a d u . W ł a d z a  t e j m i e j s c o w o ś c i  

p o l e c i ła  p e w n e m u  z a k ł a d o w i p o g r z e b o w e ­

m u  z a j ą ć  s i ę  t r u m n ą  i z w ł o k a m i . P o n i e w a ż  

B o n k o w s k i  p r z e b y w a ł n a  u r l o p ie  w  G r o s s -  

G l i e n i c k e , t r u m n ę  w y s ł a n o  d o  t e j m i e j s c o ­

w o ś c i , b y  z w ł o k i n a  t a m t e j s z y m  c m e n t a r z u  

p o c h o w a ć . Z a r z ą d  c m e n t a r z a  o d m ó w ił j e ­

d n a k  p r z y j ę c i a  z w ło k , t ł u m a c z ą c  s i ę  t e r n ,  

ż e B o n k o w s k i n i e b y ł p r z y n a l e ż n y  d o  

G r o s s - G l i e n i c k e . P o n i e w a ż  m . S a k r ó w  n i e

Zbyt dokładne przepisy szerzą często 

dezorganizację.

P o d c z a s  k ą p i e l i w  j e z i o r z e  p o d  P o c z ­

d a m e m  u t o n ą ł w s k u t e k a t a k u  s e r c o w e g o

p o s i a d a  c m e n t a r z a , t r u m n ę  p o s t a w i o n o  a ż  

d o  d a l s z e g o  w y j a ś n ie n i a  p o d . . . k r z a c z k ie m ,  

z r o z p a c z o n a  r o d z i n a  z a ś  n i e  m o g ł a  n i c  n a  

t o  p o r a d z i ć , b o p r z e p i s y s ą p r z e p i s a m i .  

S ł u s z n i e  s t w ie r d z a  j e d n o  z  p i s m  n i e m ie c ­

k i c h , ż e  o b y w a t e l  n i e m i e c k i o d  c h w i l i u r o ­

d z e n i a  a ż d o  ś m i e r c i k r ę p o w a n y  j e s t t y -  

s i ą c z n e m i p r z e p i s a m i w  i n t e r e s ie  p o r z ą d k u  

i h y g j e n y ,  j e ż e l i j e d n a k  p o z w o l i s o b i e  p r z y  

p a d k i e m  u m r z e ć  n i e s z a b l o n o w o , w s z y s t ­

k i e p a r a g r a f y  i i c h w y k o n a w c y b i o r ą w  

ł e b !  0

Fot. St. Barcikowskt, Gniezno.

Wyjazd statku polskiego .Jadwiga" z Jastarni do Gdyni.
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^1EDCBA D Z IE S IĘ C IO L E C IE b it w y  w h r s z h w s k ie j . Z a b a w y  lu d o w e n a  o d p u śc ie  w 'M o n fo r t L ’A m  a u r y  w  B r e ta n ji.
r o i,  k r ó lo w a  H e le n a  i k s ią ż ę  M ik o ła j

< G e n . J ó z e f H a lle r p o d  M iń sk ie m  M a z o w . 

p r o m u je t .s ie r ż a n ta  G ą s io r o w sk ie g o n a  c h o r ą że g o  z a  w a le c z n o ść .

S A M O L O T  P O C Z T O W Y  „ D  1 8 2 6 “  
z a g in ą ł w  d r o d z e z e S z to k h o lm u d o S tr a lsu n d u . S a m o lo t n a le ża ł  

d o  ty p u  J u n k e r sa W  3 3 , ja k i w id z im y n a n a sz em  z d ję c iu .

A L E K S A N D E R A  K O Ł Ł O N T A J  
d o ty c h c z a so w y p o se ł so ­

w ie c k i w fio r w e g ji, o b e jm u je  
o b e c n ie p o śm ie r c i K o p p o  

p o se ls tw o  w  S z to k h o lm ie .

M A R S Z A Ł E K  P E T A IN  
g e n e ra ln y in sp ek to r a r m jl 
fr a n cu sk ie j , k ie r o w a ć b ę d z ie  
w ie lk ie m i m a n e w r a m i w o jen -  
n e m i, k tó r e z  p o c z ą tk . w r ze ­

śn ia  o d b ę d ą  s ię  w  L o ta r y n g ji.

r ia z a  p o d  u a y n ią , F r a g m e n t z  b ie g u  z  p r ze sz k o d a m i. P r a c a  n a  p o lsk im  m o r z u . N a  p o łó w  r y b  o  św ic ie .
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p ro w ad z ić b ę d z ie n ie id a lek o sz c zy tu B e rn in a (4 0 1 8 m .)> k tó ry w id z im y n a n a sz e j  

\  ilu s tra c ji.

NIEZWYKŁE ZJAWISKO
W K a lifo rn ii p o łu d n io w e j is tn ie je ś ró d  

g ó r N e v a d a o lb rzy m ia d o lin a ta k g o rą ca ,  

su ch a b e z p ło d n a , ż e s ta n o w i p u s ty n ie , w

k o z a p o m in a tw a rz e o só b , z k tó rem i z a ­

w a rł z n a jo m o ść . Je s t to d la n ie g o p o w o ­

d e m c iąg ły c h z m a rtw ie ń , z d a rz a s ią b o ­

w ie m  c z ę s to , ż e n a u lic y n ie p o z n a je k o ­

k tó re j a n i c z ło w ie k , a n i te ż in n e s tw o rz e ­

n ie ż y ć n ie m o ż e , w sk u tek  c z e g o o c łirz co -  

n o  ją sm u tn ą n a z w ą „ D o lin a śm ie rc i 4 4 .

A le w  ro k u b ie ż ą c y m  p u s ty n ia ta s ta ­

ła s ię w id o w n ią z ja w isk a n ie b y w a łe g o . 

G d y b o w ie m  p ra w ie n a c a łe m  te ry to r iu m  

S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h p a n u je d o ty c h c z as  

su sza , w p ro s t z a g ra ż a ją c a  k a ta stro fą , g d y ż  

w  w ie lu ju ż o k o lica c h p rz ep a d ły z u p e łn ie  

z b io ry z b o ż a i b a w e łn y , w  p o ło w ie m a ja  

n a d D o lin ą śm ie rc i z a c z ę ły s ię g ro m a d z ić  

c h m u ry n ig d y ta m n ie w id z ia n e i lu n ą ł  

d e sz c z , k tó ry  trw a ł p ra w ie p rz e z trz y 1 y -  

g o d n ie .

I o to  w  p o ło w ie  c ze rw ca  d o lin a , w  k tó ­

re j n ig d y k w ia tk a n ie w id z ia n o , z a c z ę ła  

trac ić z w y k łą b a rw ę b ru d n o  - ru d ą p o d  

w a rs tw ą z ie le n i tra w , k tó re ją o k ry ły , 

w k ró tc e z a ś p o te m  z p o ś ró d tra w  try sn ę ­

ły b a rw n e , p a c h n ą c e k ie lich y k w ia tó w i 

D o lin a śm ie rc i z a m ien iła s ię w  D o lin ę ż y ­

c ia , w  o g ro m n y , p rz ep y sz n y o g ró d n a tu ­

ra ln y .

Z d an ie m  b o ta n ik ó w , d z iw n e to z ja w i­

sk o  p rz y ro d y  m o ż n a w y tłu m a cz y ć ty lk o w  

te n sp o só b , ż e n a n ie s io n e d o d o lin y p rz ez  

w ia try  n a s io n a tra w  i k w ia tó w  p rz e trw a ły  

w  su c h y m , sp ie cz o n y m  je j g ru n c ie d łu g ie  

la ta , n ie trac ą c sw e j ż y w o tn o śc i i d z ię k i  

n a g łe m u , o b fite m u d e sz c z o w i p u śc iły k ie ł­

k i, o ż y w ia jąc p u s ty n ię .  (v

DOUGLAS FAIRBANKS MA KRÓTKĄ 

PAMIĘĆ
D o u g las F a irb a n k s , k tó ry z o b o w ią z k u  

u trz y m u je b a rd zo ro z leg łe s to su n k i to w a ­

rz y sk ie , m a b a rd z o  k ró tk ą p a m ięć i sz y b -

g o , k o m u  p o w in ie n  b y ł s ie u k ło n ić . W  k o ń ­

c u d la u n ik n ięc ia te g o ro d za ju p rz y k ro śc i  

p o s tan o w ił o n ra c ze j b y ć z b y t sz cz o d ry m  

w u k ło n a c h n iż z b y t sk ą p y m . N ie d a w n o  

sp o tk a ł n a u lic y s ta rsz e g o je g o m o śc ia ,  

k tó ry  m u  p rz y jaź n ie  k iw n ą ł g ło w ą , p o c z e m  

F a irb a n k s z ło ży ł m u g łę b o k i u k ło n , w d a ł 

s ie z n im  z ro z m o w ą i w k o ń c u z a p ro sił d o  

c u k ie rn i. W  c z a sie ro z m o w y n a d sze d ł se ­

k re ta rz D o u g lasa , k tó reg o te n z a p y ta ł d y ­

sk re tn ie - „ K to to ? ’ 4 —  „ T o ? A le ż to je > t 

p o rtje r w illi, k tó reg o p a n w  z e sz ły m  ty ­

g o d n iu o d p raw ił4 4 , —  o d p o w ie d z ia ł se k re ­

ta rz .  (v

CHODNIKI ULICZNE Z GUMY
W  A m e ry ce c o raz b a rd z ie j w c h o d z ą  

w  u ż y c ie k o lo ro w e c h o d n ik i u lic z n e , ro z ­

p ra sz a ją ce sz a rą je d n o s ta jn o ść tła u lic y . 

O sta tn io z a cz ę to  u ż y w a ć d o te g o  c e lu z a ­

m ia st o d p o w ie d n io z a b a rw io n e g o c e m e n tu  

—  g u m ą . M a ter ja ł te n o k a za ł s ie b a rd z o  

trw a ły m , s to su n k o w o n ie w ie le d ro ż sz y  

o d  c e m e n tu , a p o z a te m  ła tw y  je s t,  d o b a r ­

w ien ia  i c h o d z i s ie p o  n im  w y g o d n ie , m ię k ­

k o b e z h a ła su . B lo k i g u m y w  n a jro z m a it­

sz y c h k o lo rac h , w y ra b ian e są ju ż m a so w o  

i z n a jd u ją  c o ra z w ię ce j n a b y w c ó w . v

i _____________
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ROWEREM WODNYM DO LONDYNU
wybrał się w tych dniach młody rowerzysta paryski Renć Savard. 

Zdjęcie nasze przdstawia chwilę startu w Paryżu.

^ 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 ^

Ostatnie bobry nad kanałem Augu­
stowskim.

P rz e d  k ilk u  d n ia m i T o w a rzy s tw o  

M iło śn ik ó w  P rzy ro d y  w  G ro d n ie w  

sk ład z ie 8 o só b o d b y ło w y c iec z k ę  

n a u k o w ą  w z d łu ż  N ie m n a  w r c e lu  z b a  

id a n ia m o ż liw y c h w a ru n k ó w  i ś la ­

d ó w  ż y c ia o s ta tn ic h o k a zó w  b o b ra .  

N a c a łe j p rz es trz e n i o d G ro d n a a ż  

d o k a n a łu A u g u s to w sk ie g o n ie n a ­

tra f io n o n a ż a d n e ś lad y . D o p ie ro  

p rz y k a n a le A u g u s to w sk im , p rz y  

u jśc iu rz e k i O stó w k a  z n a le z io n o k il  

k a ż y w y ch b o b ró w . T o w a rz y stw o  

w sp o m n ian e p o s ta n o w iło z a o p iek o ­

w a ć s ię z n a le z io n e m i o k a z a m i i w  

ty m  c e lu  p o s ta ra ć s ię , a ż e b y d o in ­

n y c h  re z e rw a tó w  p rz y łąc z y ć  i o c h ro ­

n ę  n a d  b o b re m . (1



—  155 —

KRÓL IRHKU w BER­
LINIE.

Władca Iraku Faisal (+) 

bawi obecnie w Berlinie 

gdzie zamierza się sta­
rać o pomoc finansową 

dla swego kraju.

ZWYCIĘZCY RHIDU 

HW1ONETEK.
W drugim międzynaro­
dowym raidzie awione- 

tek dokoła Europy zwy­
ciężył po raz drugi nie­
miecki lotnik Morsik 

(po prawej), zaś czwar­
te miejsce zajęła letni­
czka angielska, miss 

Spooner.

Próba uruchomienia pociągu przy 

pomocy akumulatora.
M łody techn ik irlandzk i, Jam es  

D rum m , jest na drodze do zdobycia  

w szechśw ia tow ej sław y dzięk i w yna  

lazkow i, k tó ry poddany zosta ł w  

tych dn iach p ierw szej prób ie prak ty  

cznego zasto sow an ia go poza śc ia ­

nam i labora to rjum K W ynalazek ten  

po lega na zasto sow an iu akum ula to ­

rów elek trycznych jako źród ła siły  

pędnej pociągu . W agon specja ln ie  

skonstruow any , m ieszczący dw u ­

dziestu pasażerów , przeby ł odcinek  

drog i żelaznej z szybkośc ią 60 k im . 

na godzinę . P róba ta uw ażana jest  

przez w ynalazcę za częśc iow y ty lko  

sukces, albow iem  przew idu je  on  m oż  

ność jazdy z szybkośc ią stu k ilom e ­

trów  na godzinę. A kum ula to ry m o ­

gą być naładow ane w ciągu p ięc iu  

m inu t. P ociąg  poruszany  za pom ocą  

akum ula to rów prow adzony by łby  

tak sam o jak tram w aje elek tryczne . 

N ajw iększą zaletą rzeczonego  w yna ­

lazku , o ile okaże się on is to tn ie  

m ożliw ym  do zasto sow an ia w  prak ­

tyce, by łoby zm nie jszen ie znaczne  

kosztów lokom ocji. (m  

KONGRES STARCÓW

W łosi rów n ież zajm u ją się kw estją d lii 

gow iecznośc i, będącej te raz w m odzie , 

zw ł. od chw ili, k iedy odkry to 1561  le tn iego  

fu rka, obw ożonego obecn ie po A m eryce , 

jako żyw a propaganda d la stronn ików  pro  

h ib ic ji. P rzy tem dw ie kw estje są spo rne: 

C zy d ługow ieczny T urek m a is to tn ie ty le  

la t i czy rzeczyw iśc ie n igdy n ie w ąchał

alkoho lu? W szystk ie te w ątp liw ości n ie  

przeszkadzają , że gazeta ,,P rov inz ia“ , w y  

chodząca w  T rydencie , urządziła kongres  

staru szków , zam ieszku jących okręg try ­

denck i. Z grom adziło się 15 starców stu ­

le tn ich  lub b lisk ich  tego w ieku , k tó rzy od ­

pow iedzieć m ieli stanow czo na py tan ie:  

co należy uczyn ić i jak sob ie życie urzą ­

dzić, chcąc osiągnąć w iek w ięcej n iż do j­

rzały? K ongres jest zatem rów nocześn ie  

rodzajem ank iety . Jeden ze starców o-  

rzek ł, że całe życie pracow ał na ro li, a  

w ięc na św ieżem  pow ietrzu , a przy tem  by ł 

jaknajw strzem ięźliw szym w używ an iu  

trunków . N iek iedy ty lko , tw ierdził, skosz ­

tow ał w ina m iejscow ego , ale m u n ie sm a ­

kow ało , jako kw aśn ie i cierpk ie . Inny u- 

trzym yw ał, że późnych  la t dożyć m oże ten  

jedyn ie , k to n igdy n ie by ł żonaty , a dzię ­

k i tem u n ie m iał zby t przyk rych przeżyć  

i k łopo tów ; bo ty lko , dodał, pogoda życia  

sp rzy ja d ługow iecznośc i. Z upełna w strze ­

m ięźliw ość od alkoho lu i od palen ia ty to ­

n iu , jest, zdan iem tegoż członka kongre ­

su , zupełnym  nonsensem . Jeszcze inny by ł 

zdan ia , że w łaśn ie w czesne m ałżeństw o i 

w spó lna praca na ro li, a przy tem  rozum na  

w strzem ięź liw ość i m iara zapew nić m ogą  

d ług i żyw ot. Inny znów  stw ierdz ił, że ca ­

łe życie m ieszkał w m ieśc ie , a co do  

w strzem ięź liw ości od trunków  czy od ty ­

ton iu , to n igdy ich n ie un ikał, an i dziś n ie  

un ika , choć liczy sob ie dziew ięćdziesiątą  

siódm ą w iosną . T ylko liche w ina, jak  

tw ierdz i, są szkod liw e. P ew na 96-le tn ia  

staru szka przyp isu je sw ą d ługow ieczność  

i zd row ie tem u , że m ieszkała całe życie  

w górach .

T ym  sposobem , an i kongres an i ank ie ­

ta n ie doprow adziły do żadnego stanow ­

czego rezu lta tu , racze j do zupełne j sp rze ­

cznośc i zdań , jak w szystk ie zresz tą próby  

ank ie t, czyn ione w  tym  k ierunku . (v

REKLAMY NA NAGROBKACH.

P ew ien dzienn ikarz now ojo rsk i, zw ie ­

dzając cm en tarz w m ieśc ie O hio , zna ­

laz ł tam  m . i. następu jące nap isy na na ­

grobkach .

„P od tym g łazem spoczyw a A nnie  

H aw kins. Z m arła z rozpaczy nad u tratą  

sw ej urody , co n ie by łoby je j się przy tra ­

fiło , gdyby by ła codzienn ie przed spa ­

n iem natarła tw arz krem em firm y H . S . 

C artes i S yn . D o nabycia w e w szystk ich  

ap tekach".

Inny nap is brzm i: <

„T u spoczyw a E dw ard M ac K rem er; 

zm arł nag le , przy łożyw szy do sw ej sk ron i 

lu fę rew o lw eru „P arfim m on", bron i naj­

chętn ie j używ anej przez tych , k tó rzy pra ­

gną opuścić ten padó ł p łaczu” .

N a pew nym n iezw yk le brzydk im na ­

grobku w idn ieje nap is:

„T u spoczyw ać będzie w przysz ło śc i  

snem  w iecznym . Joe B aum stam m  z firm y  

B aum stam m & C hepp , firank i i dyw any , 

k tó rą obecn ie prow adzi ku zupełnem u za ­

dow olen iu sw ej licznej k lijen te li" .

T rudno odpraw dy nam , E uropejczy ­

kom , zrozum ieć jak m ożna zezw alać na  

taką —  w naszem po jęc iu —  pro fanację  

cm en tarza . / (j.
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„ Ten Kujawski staje się naprawdę co 
raz wygodniejszy. Teraz maluje tylko 
krajobrazy zimowe, aby nie trudzić się z 
malowaniem liści.

Mała kolejka lokalna zatrzymuje się w 
czystem polu.

— Ćo się stało — pyta Jeden z podróż­
nych.

— Krowa leży na szynach, — odpowia­
da konduktor.

Po jakimś czasie kolejka rusza z miej­
sca, po upływie 10 minut jednak staje zno­
wu.

— Co, znowu krowa na szynach?
— To proszę pana ta sama co poprze­

dnio, ona ma już taki zwyczaj.
(Universal).

* * *

Tęsknota.

Motocyklista, (który rozbił się o drze­
wo i pokaleczył boleśnie): „W Indjach  
Wschodnich są przynajmniej drzewa gu- 
mowe“.

* * *

Odmiana czasownika.

„Pomyśl tylko, Rysiu, Karol mi się o- 

świadczył!"
„To mnie wcale nie dziwi!“ Gdy mu da­

łam odkosza zagroził mi, że sobie coś zro- 
(,,Karikaturen“)

„Everybodys Weekly 14

* * *

Ideał.
On: — Pani przecież nic nie mó­

wi.
Ona: — Bo nie mam nic do po­

wiedzenia.
On: — Czy pani zawsze nic nie 

mówi, kiedy pani nie ma nic do po­
wiedzenia?

Ona: — Oczywiście!
On: — W takim razie błagam  

niech pani zostanie moją żoną! (m

¥ ¥ *

Ambitny koń.

— Cóż? Zadowolony pan z konia, ku­
pionego odemnie?

— Dosyć, — tylko mi sic nie podoba, 
że trzyma głowę spuszczoną nadół.

— Pewnie wstydzi się, że nie zapłacił 
mi pan reszty za niego. (j.

¥ ¥ ¥

Wyobraź sobie, wyciągnąłem rękę za 
oŁno, żeby się przekonać, czy pada deszcz 
i ktoś mi do niej włożył 10 groszy.

— A widzisz, — bo to jest teraz ty­
dzień dobroci.

Nauczyciel: Odmieniać będziemy cza­
sownik „idę“, umieszczony w całem zda­
niu, np. Ojciec mówi: „Idę do miasta“ . 
Jak powie matka do ojca? Ułoży takie 
zdanie Bacikiewicz!

Bacikiewicz: Zostaniesz w domu, pija­
ku jeden. (j.

* * *

Pośpiech.

Lekarz: — A co, widzi pani^ Dziś 
dużo lepiej znajduję pani męża. Go­
rączka mniejsza... Wczoraj traciłem  
już nadzieję, a dziś spodziewam się, 
że go utrzymam przy życiu.

Żona pacjenta: — A to ładna hi­
storia, panie doktorze... Ja wczoraj 
sprzedałam już całą jego garderobę..

★ ★ * *

W szkole.

— Więc pamiętaj, Ignasiu: owca 
daje nam wełnę. A wiesz co się robi 
z wełny?

— Ż... wełny... y... y..., panie pso- 
rze.

— No z czego jest twoja marynar 
ka?

.■— Ze spodni tatusia. (m
* * *

Zamiana.

= Żałujemy bardzo, ale kostjum kąpie­
lowy do zamiany przyjąć już nie możemy.

— Ależ ten kostjum nie podoba się me­
mu narzeczonemu.

— Może pani w takim razie zamieni na­
rzeczonego. (m

* * *

Od czasu do czasu.

Lekarz: Trzeba, panie Pomeranc, aby 
pan się kąpał od czasu do czasu.

Pacjent: Ależ, panie doktorze, ja się 
kąpię bardzo często.

Lekarz: W takim razie trzeba zmie­
niać wodę od czasu do czasu.

„Powiedz mi, Jasiu, jakie drzewo naj­
lepiej się pali?“

„Zapałka, proszę pani!

Pomoc.

— Źle wyglądasz, co się stało?
— Nie spałem całą noc, dzisiaj mam  

płatny weksel.
— Dlaczego mi wcześniej o tem nie po­

wiedziałeś?
— Czy możesz mi pożyczyć pieniądze?
— Nie, ale mogę ci dać proszki na sen.

* * *

Bolesna nauka.

Ojciec: Czego płacze Bolek? Pewnie 
mu dokuczałaś.

Córeczka: Nie, tatusiu — ja mu tylko  
pokazałam, jak ma zjeść swoje ciastko, (i

, ¥ ¥ ¥

— Czy widział pan „Fausta".
— Zkądże znowu. Wyszedłem tylko co 

z domu. Pan jest pierwszą osobą, którą 
spotykam  (Pages Gaies).

* * *

Dyrektor do szofera: Dlaczego pracoda­
wca tak was szybko oddalił?

— A, bo spóźniłem się o dwie minuty, 
gdym odwoził teściową mojego pana na 
kolej. (En Rolig.)

— Oj, proszę pana doktora, co za nie­
szczęście. Dałam mężowi lekarstwo zapi­
sane przez pana doktora, no i tej samej no­
cy umarł.

— To nic nie znaczy. To lekarstwo za­
czyna działać dopiero po upływie miesiąca 

(Guttierez, Madrid).
* ♦ •

Prawda przemawia ustami dzieci.

-— Czy to prawda wujciu, że jesteś te­
raz słomianym wdowcem. Dlaczego tak 
jest właściwie?

— Ponieważ ciocia wyjechała -— tłuma 
czy wujcio — gdy ciocia wyjeżdża — je­
stem słomianym wdowcem.

Aha, rozumiem, to — jak ciocia wró- 
\ ci ==> będziesz znów słomianym mężem. (1


